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Bandytyzm na wsch. pograniczu
w św nile cyfr.

Ochrona pogranicza v> chodniego w świetle slaiyslyh!.
VEARSZaWA, 7. ). (Rat). W odcinkach 

wschodnich grariic, objetyich z dniefm 1 bsto- 
piaaa z .  ,1% przez koi pus ochrony pogranicznej 
w ostatn ich dWóch miesiącach miały miejsce 
następujące wydarzenia:

Usiłowań zbrojnego przekroczenia granicy 
przez bandy dywersyjnie od strony sowk-ckie> 
wi sito od1 5—30 ludzi 'było 18. Po walkach z 
naszetmi drażami we wszystkich tych wypad­
kach bandy Imifsiały się cofn’ąć. Zbrojnych u- 
siłoWań przejścia na stronę sowiecką, po do- 
konanii akcji dywersyjnej na naszej stronie by­
ło 14, zbrojnych niapaaów na objekta rejonu 
brygad 15, wypadków uprowadzenia' naszych 
żołnierzy przez s traż  pograniczną sowiecką 6, 
zabitych i annych żołnierzy koipiusu ochro­
ny pogranicznej w walkach z dywersan,tjmji 2

zabitych i 2 paninych, zaś bandytów; i osób cy­
wilnych nla granicy zabili żołnierze K. O. P. 
14, tani li zaś 12. Wyłapano bandytów, dywer- 
santów i szpiegów 60, pochwycono 3 żołnie­
rzy sowieckich, którzy przeszli na stroffę na­
szej granicy. Aresztowań,o z pośród osobistości 
nielegalńie przekraczających granicę 71. Prze­
mytników aresztowano 349. Na stronę sowiecką 
przesiedlono 51 osób. Ze stronty sowieckiej za- 
trzyjinąno wysiedlonych' przez sowiety 31 osób1. 
Trzech żołnierzy sowieckich wypiieniono na 
3 własnydłi i 1 policjanta. Żołnierzy bolszewic­
kich zdezerterowało na naszą stronę 2.

Tak według oficjalnej statystyki przedsta­
wia się działalność K. O. P. od 1. listopada z. r. 
ao 1. stycznia b. r . '

mm

Represje faszyzmu wobec opozycji.
RZYM, 6. 1. (Pat). Jak donosi ,,Gio n(ale 

di Italia", w Rzymie aresztowano przywódcę 
faszystów - dysisydentów Calzabindepo oraz 
trzech dziennikarzy. Dokonano również szere­
gu  aresztowań W Padwie, Rergbno i .Perugii.

RZYM, 6. 1. (Pat). Wiele dzienników po­
rannych podaje, że we wszystkich częściach 
państwa 'wydano suirowe zarządzenia celem za­
pobieżenia akcji strouńictw opozycyjnych.

RZYM, 6. 1. (Pat). Prasa faszyslowjska 
wyraża zadowolenie, iż Mussolinji w re­
szcie uwzględnił żądania swego stronnictwa. 
Główny organ faszystowski ,,Im|pe!ro" piSze, 
żej jest obowiązkiem1 MussolinEcgo Surowo u- 
karac winowajców. Faszyzjm, riuszył z miejsca 
jak straszna ławinja. Wódz nasz nawet gdyby 
zechciał, nie potrafi powstrzy|mać tej lawiny. 
Jesteśjmy jednak przekonani, że nie myśli on o 
telm.

* Jak Mi'ssolinf chce s Ię  utrzymać 
przy władzy.

RZYM, 7. 1. (AW). Na środowejn posie­
dzeniu1 rady gabinleiowej minister spraw we­
wnętrznych oświadczył, że dotychczas na pod­
staw ie jego zarządzeń zajmknięto 95 podejrza­
nych klubów, 25 rewolucypych organizacy j,

| rozwiązano 120 sekcyj stowarzyszenia ,,Italia 
; Libera", przedsięwzięło 650 rewizyą domowych 
> aresztowano 11 niebezpiecznych osobników. 
Lfpoważniono również prefektów do całkow' 
lego lub częściowego cofnięcia pozwoleń ńfo 
noszenie broni. Wzimocruono straże linji kolejćs 
wych dla uniemożliw itnia sabotaży. Minister 
sprawiedliwości zapowiedział szybkie przepro­
wadzenie reforńiy ustawy karnej. Zarządzono 
zaniknięcie! klubu epubUkaiiskiego w Medjo- 
lanie. Ulicami miast i przedmieść przechodzą 
ciągle karabinierzy i Imjlicja, aresztując podej­
rzanych osobników, zakłócających spokój.

Widmo rewolucji
WIEDEŃ, 7. 1. (Pat). ,,N. Wj ner Tage- 

b la tt"  donosi z Rzyimju: W Kołach stronnictw 
opozyi cyjnych zarysowały się różnice zdań co 
do dalszej taktyki. W przeciwieństwie do s tro n ­
nictw skrajnjych, które prą do rozwiązania re­
wolucyjnego, stronnictw a stojące n:a gruncie 
konsty tucji t. j. delmiokfaci ,,Popolari i socja­
liści unitaryści są za rozwiązamejm; przesilenia 
w drodze! konstytucyjnej. Nie jest wykluczone, 
że ujm,!arkowane stronnictwa opozycyjne odłą­
czą się od stronnictw  rewolucyjnych i powró­
cą do parlątpentu, aby tam zwalczrć faszyzm.

Wyjazdy ministrów.
WARSZAWA, 7. 1. (Pat). M inister spraw 

zagr. p. Skrzyńska udaje się na konferencję 
m inistrów spraw1 zagranicznych Estouji, Fin- 
Iandji, Łotwy i Polski do Hełsingforsu dnia 
11. b. m, Do Do Hełsingforsu przyjedzie mi­
nister dnia 15. b. jmj., zaś konferencja mini­
strów  spraw zagranicznych odbędzie się 16. 
i 17. stycznia.

WARSZAWA, 7. 1. (Pat). M inister pracy 
i opieki społecznej Sokal Wyjechał do Gene­
wy celetm Wzięcia udziału w sesji Rady admini­
stracyjnej międzynarodowego biura pracy przy 
Lidze Narodów.

WARSZAWA, 7 1. (AW). Min. spraw we­
wnętrznych Ratajski udaje się w dniach najbliż­
szych w podróż inspekcyjną na Kresy W schod­
nie w towarzystwie wyższych urzędników mi­
nisterstw a spra\v wewnętrznych.

Socjalista prezydentom parlamrnti nicmlccKlego.
BERLIN, 7. ł.  (AW). Na środowem posie­

dzeniu wyb|ran(o W1 pierwszejmj już głosowaniu 
Frezydentdml Izby socjalistę Loebego 231 gło-

sajm,i. Pneyzydeu poprzedniego Reichstagu na­
cjonalista Wallraf otrzyjmjał tytko 112 głosów.

NietiezpieczeAsiffO wojny celnej mię-, 
dzy NiemcRmi a Francję i A.nglję,

BERLIN, 7. 1. (Pat). ,,Vorwarts" pisze, że 
wobec trudności, jakie nastręczają rokowania 
z Francją i Belgją, zachodzi obawa rozpoczęcia 
wojny celnej między Niemcami a obu wymienio- 
nejmi państwami. Dziennik zaznacza, źe wojna', 
celna byłaby szczególnie uciążliwa dla klasy 
pracującej obu stron i d" itego wymaga znacznej 
uwagi ze strony organizacji robotniczych.

„Jednolity tront przeciw diemcom 
mi litary stycznym1.

PARYŻ, 7. 1. (AW). Cała prasa francu 
ska wszelkich odcieni omawia notę mocarstw 
sprzymierzonym wręczona w  poniedziałek kan­
clerzowi Marżowi. „Eciair" z radością stw ier­
dza, że przypuszczenia jego 00 dó startu zbro- 
leń niemieckich były zgodne z prawdą. „Ex- 
celsior" w yraża przekonanie, że jednolity front 
sprzymierzonych przeciw Niemcom mifitary- 
stycznym winien być nadal Utrzymany’1, zwłasz­
cza w  przededniu konferencji alianckich ,mS- 
msrrow skarbu. ,,Journal" stwierdza, że 
sprzymierzeni decyzję swg powzięli na podsta­
wie niezbitych dovvodów

600 cefnartiiu monety niklowe).
GDAŃSK, 6. 1. (Pat). Wczoraj p izyb ił 

do portu tutejszego parowiec ,,Prosper", na 
którym znajduje sie ładun<ek monety niklowej 
ala ń*o)ski w ilość’ 600 centnprów.
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KLĄTWA RABINA (Chairem)
W strząsający dramat żydowski z prawdziwego zda- l A / i / p ń ł f i O  11/ I C i ł l l D  | t  C  111** 
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Rozprzężenie laszyzmu przed ostaiecznym upadkiem.
Polityczna sytuacja, w jakie' znajdowały- 

się Włochy z ipoczątkicim ,r. 1924, przy końcu 
ubiegłego roku uległa radykalnej przemianie. 
Przed rokiem s ta ł faszyzm u szczytu swej ma­
terialnej potęgi. Wszyscy prefekci byli faszy­
stami, na wszystkich intratnych stanowiskach 
państwowych znajdowali się ludzie panującej 
kliki. Policja, która ni-e stała na usługach pań 
stwa, ale jednej partji nadw erężała niezawi­
słość władzy sędziowskiej, przeciwdziałając jej 
przy zbieranin .materjału-^ledczego; zagroże­
nie sądów przysięgłych, stosowanie wpływów 
i korupcji dopełniało reszty. Faszyzm posiadał 
pod dostatkiem pieniędzy, gdfyż bezpośrednio 
i pośrednio angażował się w wielkich pitere 
sach bankowych ; z środków państwowych u- 
zbrajał i opłacał faszystowską milicję, liczącą 
150.000 ludzi.

Wówczas to, sądząc, że fundamenta jego 
potęgi są silnie ugi untowane, postanowił na 
świeżo pcimalow ać fasadę swej budowli na ko­
lor tak zwanej leganjlości. Te,nu celowi służyły 
wybory z 6. kwietnia.

Systejm wyborczy, uchwalony przez wię­
kszość, umożliwił rządowi Mussoliniego po- 
prostu

MIANOWANIE POSŁÓW.
Haniebnja ko-medja walki wyborczej, w któ­

rej wyborcom odebrano wszelką wolnpść, tkwi 
zbyt żywo w pamięci, by ją nrzypominać.

Osławione 5 |miljuii!ó\v głosów, które wy­
muszeniem i przekupstwem zdobył faszyzm, 
w Kierujących ,ego kołach wywołały wrażenie, 
że gwałt może sobie na wszystko pozwolić. - -  
Zdawało się im, że kto potrafi przemocą u- 
trzymywać kraj vv karbach i posiada obfite 
źróata finainisowe, ten politycznie jest nie do

zachwiania, (żelom finansowym systemu służył 
mniej lub więcej pośrednio dekret o kontroli 
finansowej nad wszystkiemi stowarzyszeniami 
robotmezełni, (oddający je pod kontrolę prefek­
tów) i dekret o Wprowadzeniu jaskiń gry.

A kiedy faszyzm przyszedł do pi zekonama, 
że wszystko już posiada w swych rekach: broń 
gwałtu, a tern samem możliwość bezkarnego 
łamania prawa — zapragnął jiozwolić sobie na 
przyjemność zdeptania głowy przeciwnika. Tak 
przyszło do zamordowania nieustraszonego 
przeciwn ka rządu, Giacoma Matteottiego.

Dzień tego ohydnego mordu
STAŁ SIĘ DNIEM PRZEŁOMOWYM

w dziejach faszyzmu. Odtąd faszyzm musi sta- 
W ać czoło rozpętanej fali powszechnego obu­
rzenia i nienawiści, 'musi walczyć juz nie o swój 
prestiż, ale o swe stanowisko. Walka ta, z każ- 
dyjm dniL-m przybierająca charaktel coraz za­
ciętszy, w ostatnich dniach ubiegłego roku o- 
siągnęła może swój punkt kulminacyjny. Fa­
szyzm broni się, już to atakując, już to czy­
niąc ustępstwa, raz stopując gwałt, drugi raz 
obiecując zaprowadzenie legalnych rządów. — 
Zdecydowany jest pa wszystko, byleby tylko 
pozostać iprzy władzy, zapewniającej rów no­
cześnie bezkarność.

Wszystkie te próby mogą łylko oddalić 
termin ostatecznego upadku,
SAMEGO UPADKU POWSTRZYMAĆ NIE 

MOGĄ.
'Dzisiaj nic tylko n^jzaufańsi przyjaciele 

Mussoliniego — Rosjsi, Filipelli, Marmelii i DU- 
(mini — znajdują się w więzieniu pod zarzutem! 
skrytobójczego m o rd u ; to samo oskarżenP gjcfcF

noszone jest przeciw generalnemu dyrektorowi 
jego policji, De Bono.

Rossi, były szef prąsowy Mussoliniego pu­
blicznie oskarża dyktatora, że
Z JEGO POLECENIA USIŁOW a NO DOKU- 

NAĆ MORDU
na posłach Misurim i Eonom. Kto pod ta idem 
brzemieniem oskarżeń chce się utrzymać przy 
rządzie, ten łnjusi mieć świadomość, że postę­
puje w hrer opinji publiczhfej i że oprzeć się 
musi na bron swej partji. Ale hufce najemne 
jmajĄ swoją logikę: one nie chcą być używane 
tylko jako groźba, one chcą „pracować". — 
1 w tern leży
MOŻLIWOŚĆ KRWAWEGO ROZWIĄZANIA
konfliktu w najbliższym czasie. Gdyby się uida- 
ło doprowadzić do tego rozwiązania przez wy­
wołanie powstania an b d  aszysto wian i ego, system 
faszystowski, mimo, że moralnie już umarł', 
m ógłby przedłużyć swe faktyczne istnienie. 
Dlatego obecnie tak+yką opozycji jest utrzytmjy- 
wanie spokoju w (masach, hieabpuszczanie d o 
prowokacji.

Być 'może, że Mussolini zdecyduje się n!a 
próby paktowania i „dobrowolnie" ustąpi miej 
sca gabinetowi Salandry. Ale gabinet Salandry 
nie oznacza uwolnienia W łoch z więzów fa­
szyzmu. Opozycja, bojkotując Izb’ę faszystow­
ską, rzuciła rękawicę całemu -systemowi, za 
który współod:po\\iedzialność ponoszą ludzie 
Salandry. Walka z faszyzmem, zmierzając do 
obalenia Muśsolin|iego, nie zatrzyjmy się nja Sa- 
łandrze.

Bolszewicy znaleźli wielkie skarby.
MOSKWA, 5. 1. (Pet). „R osta" donosi z 

Kijowa, że w podziela i ach Ławry petzerskiej 
władze sowieckie znalazły ukryte talm skar 
by, mianowicie kilka pudów” złota, 110 p u ­
dów srebra i 360 eljaim,Gitów. Ponjadto znale­
ziono zn,aczną ilość papierów prooehtuWycłi z 
czasów przedrewolucyjnych n,a ogólną sujmje 
nofninalną kilka miljardów rubli, ówtuoczesnie 
znaleziono korespondencję kontrewolucyjnych 
luchownych z ekswatryąrchą Tichanjdmi na 

| czele.

10)
KŁYM POLISZCZUK.

„WOJENKO"
(Z uki ainskiego).
(Ciąg dalszy).

— Współpj acownicy wasi, będą robić 
wszystko, a w y tylko będziecie wydawać roz­
kazy... Główna rzecz nastawić aparat, a wten­
czas sprawa już sama sobą będzie śię robić... 
Czy widzieliście kiedy, jak piszą na maszynce? 
Tutaj przyciśnie, a tam wyskoczy litera. Tak 
i tutaj. Tylko trzeba wszystko przygotować.

Żurybida aż w dłonie k lasnął:
— I prawda ! Jak na maszyigre, ta k ! TU- 

taj przycisnął, tam  wyskoczyło....
P ołożył na s tó ł  dw ie ,rę :e i bficzął p rz e ­

b ie ra ć  palcam i, udając że nii y coś przycinka, 
n iem i. Potem  pokręcił g ło w ą :

— Tylko... tylko jak tu  przyciskać1.?... — 
przemówił zniżonym głosem.

— Ta to tylko tak, dla przykładu pow ie­
działem o maszynie, a w rzeczywistości cho­
dzi o to, że skoro uchwyciłeś władzę do rąK, 
to trzymaj ją...

— A więc jak, towarzysze ? (J /y  mjoże? — 
zapytał Kociubenko, zwracając się do siedzą-, 
cych dokoła stołu.

— Mnie się zdaje, że trzeba będzie g ło­
sować, — poważnie przemówił „naczelnik".

— A więc głosujcie! Towarzyszu, kto za 
tem-, ażeoyści" byli Woiekomem, niechaj pod­
niesie rękę do góry, — powiedział do Źury- 
bidy Kociubenko. Ten rzucił się i jakoś za- 
w styazony pow tarza ł:

— Kto za tern, ażebym był wojenkomem, 
niechaj podniesie rękę do g ó ry !

Wszyscy, nic wyłączając dziadka podnie­
śli ręce do góry.

Żurybida patrzył się, patrzył, w końcu 
rzek ł;

— Trzy głosy, a ja czwarty...
Popatrzył na mWie:

- A wy, cźeftMł nie głosujecie ?
— Przecież jestem tutaj tylko gościem — 

odparłem.
— A tak,'prawna... a ja tego... zapomnia­

łem! się...
Kociubenko przysunął do siebie szklankę, 

nalał wódki-samogonjki i powstał.
— A teraz, drogi towarzyszu, pozwólcie, 

że was serdecznie pozdrow ię! Prowadźcie ucz­
ciwie i niezachwianie wasze dzllło i nieza- 
pdjmjinajc.be, że wszelka (władza poćhodżi ud., 
Boga. Za was ręczę, że wy człowiek sprawie­
dliwy i zawsze Dędz.ecie postępywać tak, jak 
Wa|m rozkaże wasze sumienie... Życzę powo­
dzenia i piję za Wasze -zdrowie!

Podczas tego, jak Kociubenko wygłaszał 
swój toast, Żurybida Wstydliwie (m,rugał Szyb­
ko maleńkiemi oczkami, jakby mu kto pluł 
w twarz. A gdy Kociubenko skończył, Żury­
bida uśmiechnął się i zaaferowany powiedział:

— Ta ja, ten tego. ja n'czego sobie, 
dziękuję wam... jak sumienie, a tak...

W stał nareszcie i „naczelnik". Pogładził 
wąs, odkaszlał i m ó w ił:

— I ja mogę wam pogratulować, tylko 
mtuszę zauważyć, że kiedy jesteście władzą, 
to i wyglądajcie1 należycie...

— A wy o izeim, towarzyszu1 ? — cieka­
wie zapytał Kociubenko.

— Proszę posłuchać.. — odpowiedział 
„naczelnik". — Jak to-m oże być, ażeby mię- 
łzy OprodKomic-m, Bidkomem, Rawkom em i

' Wojenkojmjem, a wajprościejszym chłopem, nie

było różnicy. Wedłulg jmiiie, trzeba wyglądać 
odpowiednio, bo inaczej nikt nie zechce słu­
chać. Trzeba, ażeby towarzysz Woienkojm' przy­
wdział odzież odpowiednią i pojeebał po całej 
wsi z milirją, ażeby go ludziska widzieli, aby 
rozulmieli, irto rządzi...

Żurybida był rad  z przemówienia. Stanął 
na nogi, podniósł obie ręce w  górę i ogląda­
jąc swoje postoły z rzejmiennemi sznurowadła­
mi i wyszyje czerwoną włóczką poły szarej 
świty, jakoś wstydliwie przem ówił:

— A tak !... N ie odbiegł od prawdy Jakoś 
to nie wypada... Pos tem at by ł tytko wójtem1, 
a daleko lepiej reprezentował urząd, a ja prze­
cież... Oprodko, Bidko, Rewko, i Wojenko...

— Ej, co taim, Posternak ? — powiedział 
Kociubenko. — Chciwiec, bogacz, dureń!... A 
wy proletariusz i...

Naczelnik" zerwał się z miejsca i krzy­
knął :

— Czyż po waszemu, trzeba tak wyglą­
dać ? Ja myślę, że potrzeba koniecznie, ażeby 
Wojenkcjmi ubrał ładiąe buty z ostrogam i, s t r ó j  
wojskowy, szablę i rewolwer. Na czapce niech 
m a czerwoną gwiazdę, a wówczas i dureń 
zrozumie, że to prawdżiwa władza i będzie 
się go hać i słuchać...

Żurybida spojrzał na mnie i na Kociu- 
benkę — i spiesznie d o d a ł:

— A tak, ta k !... Towarzysz ma rację... 
Jakże tak w tej świcie?!...

KociUbetiko ruszył ralmiorfami, uśmiechnął 
się i powiedział poważnie:

— Jak chcecie, ubierajcie się. Tylko gozie 
wy to wszystko dostaniecie?

Żurybida namyślił się i uSta otworzył:
— Ach, praw da!

C. d. a.

t



Nr. 5 „DZIENNIK LUDOWY"

KASINO de FARI5 ul. R EJTA N A  zostało po długoletniej 
przerwie z dniem 1 stycznia 1925 znowu
otwarte. Codziennie od 11 uriecztir

D A N C I N G  Wstęp wolny J A Z Z - B A N D
W ystępy pierwszorzędnych sił zagranicznych. Najprzyjemniejsze miejsce rozrywki. Napoje pierwszo 
rzędnej jakości. N iem a . W c ł a n  u / n l n u  ■ ZMIANA P R O G R A M U  
p rzym u su  w ina. W U ll iy .  P Ę T ' CO 14 DNI.

Jedno z tych przemówień brzmi:
HOŁD PRACY.

Szanowne PanieI Szanowni Panowie 1
Człowiek jakoby ujarzmia żywioły. Żywioły

nie jego ręką wytworzone na naszem padole płaczu. 
Żywiołów tych dawniej liczono zaledwie kilka, 
a  liczba ich rośnie prawie z roku na rok. Zaprzęga 
je  człowiek do roboty, jak  jakie woły. W oda więc 
obraca koła, słońce ogrzewa pola, elektryczność pra 
cnje we wszystkich kierunkach, ogień daje ciepło 
i t. d. W oiy robocze czyni z elementów człowiek. 
I  dumny jest z tego, że dzieło nie swoje opanował 
i zmusił do niewolniczej roboiy dla swej wygody. 
Dumny jest z tego, lecz czyż ma ostateczne do tego 
zasady? Czyż nie spostrzega, że żywioł, będący
w codziennej robocie i klęski zadawać mu może.
Rozszalałe powodzie, słońca pożogi, spa'ające pola, 
ogień niszczący miasta i wioski, pioruny z nieba 
bijące, zarazki powietrza, trzęsienie ziemi, czyż nie 
są dostatecznym powodem do większej skromności 
cz ło w w a w stosunku.do żywiołów?

A  jednak jest żywioł nie boski, lecz ludzki 
i może dlatego człowiek tak  mało go szanuje.

ny trjnich Oto „niajspokojrejsi" burżuje, pośród 
nich ka|mj{"n[itcznicy, zajmujący kilkupokojowe 
itnieszaania. wyruszyli n,a publiczne zgromadze­
nie], by tatmi protestować przeciw tej ustawie, 
zagrażającej pokojowi dojmowlemu. Ody swego 
czasu były ataki na oćhrolne lokatorów, wów­
czas jedj nyjmi obrońcami tej Ustawy byli ro ­
botnicy, twum szary, który m iał przeciw sobie 
tych właśnie, co dziś protestują przeciw1 okro­
jeniu ipn miesżkań. W  związku z alarmem i 
przeciw rekwizycji mieszkań pojawiają się w 
prasie mniej lub więoej ciekaWe projekty zara­
dzenia brakowi pojmjeszkań dla Wojskowych.

Oryginalny projekt rzuca w „Kurjerze Po­
rannym" b. sze. kwaterunkowy armii inż. Grzy

ŻYWIOŁEM TYM JEST PRACA.
Praca ludzkich mózgów, praca ludzkich serc 

i praca ludzkich mięśni. Dzieje ludzkie w całych 
tysiącoleciach, wszystko to, co nazywamy kulturą 
są właściwie przetworem tego ludzkiego żywiołu, — 
człowieczej pracy. A człowiek zamiast być dumnym 
z opanowania tego co może opanować, chce łn ć  
dumnym z opanowania żywi łu nie swego. Specjal­
nie człowiek nie chce szanować największej po:ęgi 
swego żywiołu, — pracy zbiorowej, chociaż ta w ła­
śnie największe cuda tworzy.

Zdaniem mojem zasadniczym postulatem sza­
cunku jest zawsze umowa i lojalne tej umowy do­
trzymanie. Umowa polega na warunkach, które 
wzajemnie umawiający się stawiają i czy stróż za­
miatający ulicę, czy minister rządzący krajeny czy 
stolarz obracający heblem, czy profesor wykładający 
w wyższej szkole dla wspólnej pracy z innymi, 
warunki stawia, warunki przyjmuje. I  gdyby wza­
jemnie lojalnie je  dotrzymywano, jakżeby inaczej 
życie wyglądało!

Drugim podstawowym postulatem jest szacunek 
dla instrumentu pracy. Instrum ent bowiem nie sza 
uowany kaleczy, lub efektu nie daje. Wobec tego, 
że mam przed sobą instrument pracy z maszyny 
i żywiołu człowieka złożony, chcę go lojalnie sza­
nować. Warunkiem umownej pracy jest czas, który 
już mówi mi —  dosyć.

jmjeszkań.
Fundusze nja budowę, chce on zebrać dro­

gą poaatku od mieszkańców tych miejscowości, 
w których domiy te, względnie koszary, mają 
być budowane.

Pojmysły wszystkie pozornie tak prejste i 
łaiwe do w ykonamSa, są utpełnie nierealne. Nie 
można zwalić nia społeczeństwo zniszczone dłu1- 
goletnią wojn^, ciężarów, których udźwignąć 
nie może.

ledynym sposobem zaradzenia groźnej nę­
dzy mieszkaniowej jest natychmiastowe u ru ­
chomienie długotermiriowego taniego kredytu 
budowlanego.

pracy, Moronesa, który podczas swej zeszło ­
rocznej podróży po Europie miał srasoenhiść 
poznać obłudę i dwujęzycztupść bolszewików. 
Kongres uchwalił prawie jedńpi i,śinie unie­
ważnić maifdaty dwócL komunistycznych de­
legatów. W debacie, poprzedzającej uchv ałę. 
referent oświadczył, że robotnicy meksykańscy 
nie zajimiują się krytyką metod rosyjskich, lecz 
nie dopuszczą, aby kejmuniści w Meksyku ro ­
bili to samo, co zrobili w innych krajach, gdzie 
pracują bezpośrednio ną korzyść faszystów i 
reakcjonistów, W  Meksyku kolmpniści otwarcie 
wzywał, robotników, aby poparli reakcyjny 
ruch H uerty

Na obu kongresach europejska klasa robo- 
ti *cza była reprezentowana przez delegatów an­
gielskich Zw. zawbdowych, Crajnpa (przewo­
dniczącego Partji pracy i członka Egzekutywy 
socj. Międzynarodówki ro Dotniczej) i Swaiesa, 
oraz przez delegata Zw. zawodowych z Nie­
miec, Grossmaunfe

E dnia.
Zawiść Konkurencyjna p. Strońskiego 

I co z tego wynikło
P. Stroński pokióc wszy się z p. Paaerew - 

sWm i Korfantym, zebrał garstkę ulowy di 
przyjaciół i za ich fundusze założył „W arsza­
wiankę". „Warszawianka" podobno „nie idzie" 
choruje na brak prenumeratorów i brak ogło­
szeń. Pierwszy zwąchał pismo nopem osławio­
ny Neuwert Nowaczynskj i ucieki z „W arsza­
wianki" jak szczur z tonącego okrętu, rycino 
zająwszy miejsce w” korfantowskiej „Rzeczy­
pospolitej", na k tć-ą 'Urągał, ile się dało, w 
swej „Myśli Narodowej".' P Stroński, ktory 
zachowywał do niedawna pewien umiar, obec­
nie się żołądkuje. W ostatnim. czasie wystąpił 
już całkiem, otwarcie przeciw „Rzeczypospoli­
te j"  i to o jrzeczy eałkiept. pospolite. P. Stron- 
ski zarzuca w swej „W arszawiance", że nie­
prawdziwie są twierdzenia „Rzeczypospolitej"' 
jakoby wpływy polskie w przemyśle górno­
śląskim się zwiększały, następnie pisze:

,,...W nowt Qczn'em, wydaniu „Rzeczy 
pospolitej" zwróciło -uwagę kół politycz­
nych i dziennikarskich wielkie ogłoszenie 
Zakładów Hohenlohe-Werke

Jak wiadomo, Hohenlohe-Werke są 
teju przedsiębiorstwem, w  którem popeł­
niono olbrzyjmje oszustwa podatkowe i 
którego kierujący urzędnicy zostali z tego 
nowodU aresztó w ani.

Dodatkowo wspomnieć ntożną, że ta­
kież same ogłoszenie daje Związek Ko­
palń Górnośląskich Robur. oraz Skarbo- 
ferjny fj- Spółka Dzierżawna Kopalń Pań­
stwowych, ale wiążąca się ogłoszeniami: 
tylko z pismami p. posła Korfantego".
Jak się oto gorszy, żali, skarżv, ro z g o ń - 

czony p. Stroński, jak gdyby on biedaczysko 
wahał się z przyjęciem, ogłoszeń, pochodzą­
cych nie tak od Prusaka, oszukującego skarb 
polski, ale od sajmego djabła. Dyle tylko pod­
reperować umierające s\ve pismo.

H a! trudno, nie płyną doląry, dział ogło- 
ozeniowy zawodzi, mimo to jakoś nie uchodzi 
tak psioczyc na ni'erratriotycznego Korfantego 
i fo dlatego, że on ogłoszenia dostaje, a ip. 
Stroński nie.

Najzabawni ~jsza w tej zabawie konkuren­
cyjnej jest odpowiedź (niepodpisana) vv „Rze­
czypospolitej", bodaj, że pióra Neuwert-Nowa- 
czyńskiego, który notabene W terr. piśmie roz­
począł już pisywać fejletony. Oripow iedź ta 
kończy' się następującą uW agą:

„Szukając wciąż finansistów, redaktor 
pisma o humorystycznej nazwie („W arsza­
wianka") t>ozvolił sob> e wytykać, że nie­
którzy z polskich dyrektorów' pirzemjyslu 
górnośląskiego, są pochodzenia żydowskie­
go. Sądzi on, że tylko on i narodowi de­
mokraci mają monopol na swych wychrzczo 
nych Natangonów, Pitzelesów, Sapbierów, 
Jawitz-Pannenków i potomków Lewich, tyl 
ko przemysłowi górnośląskiemu uiewolno 
mieć ludzi, którzy w żyłach swych mają 
kroplę krwi żydowskiej".
Tak to  na łamach „Rzeczypospolitej" do­

stało się jej dawryto współpracownikom.

Z ruchu robotniczego w Stanach Zjedn. i w Meksyku.
S o c j a l i s t a  p r e z y d e n te m  M eksyku . — „ A p o l i ty c z n e 44 s t a n o w is k o  K o n g r esu  Z w ią z k ó w  

Z a w . w  S t a n a c h  Z jed n . — ' to b o t n ic y  m e k s y k a ń s c y  p r z e c iw  b o ls z e w iz m o w  i.
W ostatnich czasach uwaga i injteres mię­

dzynarodowej klasy robotniczej skierowały się 
pi a ruch robotniczy w St. Zjednoczonych i 
w Meksyku1.

,W Meksyku został obrany prezydentem, so­
cjalista Calles. Jest to pierwszy w tym kraju 
od lat 30 wybór pu ezydenla, k tóry odbył się 
bbz wewnętrznych zajmiieszek i walk. Również 
pod względejm zewnętrznjopolitycznym wybór 
ten ;ma wielkie znjaczenie dla całego amerykań­
skiego kontynentu, ponieważ równocześnie ma-, 
nifestuje pokojową wolę meksykańskich robot­
ników i chłopów i ich dążelnie tio zachowania 
niezawisłości Wobec imperialistycznych prób  
interwencji ze strony amerykańskiego wielkiego 
kapi.ałui, k tóry pożądliwie spogląda na meksy­
kańskie tereny oleju ziejmn|ego.

Tegoroczny konjgres ąm<rykańskich Zw. 
zawodowych (American Federatiou, of I abour) 
odbył się nLedawuo w; El Paso (Texas). Cha­
rakter jego utrzytmiany byl w d ciychczas-owych

konserwatywnych i nacjonalistycznych formach 
Najważniejszą jego uchwalą było zajęcie przez 
A. F. of L. negatywnego stanowiska od­
nośnie do projektowanego założenia Partji 
pracy w Ameryce. To stanowisko odpowiadało 
tradycji amerykańskich Zw, zawodowych, kie­
rowanych przez szereg lat przez Gotmpersa. 
który pod hasłetn, ruchu zawodowego szedł 
na rękę interesem partji bU‘rżuazyjnych. l i ­
chw ała ta  była ostatniejm; dziełem Gompersa, 
gdyż um arł bezpośreamo po kongresie. Przy­
szłość okuze, czy sjmierć jego usunęła prze­
szkody, na jakie natrafiają socjaliści a|tnpry- 
kańscy w su dpi dążeniu do założeWia am ery­
kańskiej partji robotniczej

Po aimjerykanskim odbył się kongres me­
ksykańskich Zw. zawodowych w Juarez. Me­
ksykański ruch robotniczy, k tóry przez pewien' 
czas zdawał się ulegać .Wpływojń moskiewskim, 
zerwał obecnie z Moskwą, Stało się to poó 
wpływem jego przewódcy, obecnego ministra

Nie rekwirować mieszkań, lecz budować.
Z powodu uchwalonej przez Sejm; ustawy wińsku W yraża on pogląd, źe ustawa pomjie- 

o i akwizycji |mhszkań dia oficerów, uezynił się nionja oęazie niejako bodźcem: dla gmirf, które 
w W arszaw ie i kilku innych |m:iastach znamien będą przymuszone zabrać się dó budowania
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0 0  P. i. PRENUMERATORÓW  /, PROWINCJI. 
( aioroczni prenumeratorzy reflektujący na pre-nij? wy 
znaczone przez nas/e wydawnictwo, zechcą nadesłać 
zł. 1.20 na koszta przesyłki Egzemplarze zostaną od­
wrotną pocztą wysłane. —10

DJABLIK DRli KARSKI wyplatał figla w arly 
kule pod tyl. , Katastrofalne skutki przedłużenia cza­
su pracy“, zam ieszczonym  v num erze z 'd. 7. b. ni.

M ianowicie po ustępie, w którym jest mowa. że 
„pięć tysięcy ludzi zostało bez ch icha1, opuszczono u- 
stęp następujący:

„Centralny Związek polskiego przem ysłu, górnic­
twa i Jiondht zawiadam ia mi. in:

Dez którego to ustępu „statystyka" omawiająca  
w yniki „reform )11 czasu pracy- wyglądałaby- na opra- 
eow anie nasze, gdy w rzeczyw istości jest ona elabora­
tem  rotnienionego Związku, wykrętnymi i tendencyj­
nym

'V artykule „Bezwstydny jubileusz1' redaktor (jaz. 
w.irszawsk. nazywa się  ks. Luskina. a nie Zuskina, 
jak błędnie wydrukowano.

SPROSTOW ANIE W odpoyyiedzi na iio la lk ę  w 
pismach, że p ies p. Oominikowej z ul. Ka/im ierzo- 
yy.skiej 43. pokąsał Zosię Wilkoyyer. slyvierdznm, że 
pies jest w łasnością p Hur ligowej z lej samej kam ie­
nicy. Zosia Witkower.

PiERW .-j/Y  R AO.IOKCLB LW OW SKI urządził w 
poniedziałek 5 b m wieczorem audycję dla kurato­
rium okręgu szkolnego lwowskiego. Całe grono ósób  
wraz z kuratorem drem Sobińskim  zgromadziło się  
w „radjo&alonie1' firm y „K inolol“. która z uprzejmą 
gotowością użyczyła sw e „radjoodbiorniki11.

Audycje popi , edzone były referatem inż. Libańskiego 
który po objaśnieniu strny technicznej podniósł znacze­
n ie  przyszłej stacji „broudcastirig11 yve Lwowie, oraz 
uyyydatnił rolę radioamatorstwn dla radiokom unikacji 
yv Rzeczypospolitej

Zebrani m ieli następnie sposobność usłyszenia w ie­
czornych produkcji z Anglji Francji, N iem iec. W ie­
dnia i li. p. W  najbliższym  czasie Urządzono będą 
audycje specjalnie dla redakcji pism  lwowskich.

PSIE NIEBEZPIECZEŃSTW O. \  u licę Gródec­
ką zabłąkał się pies chory na w ściekliznę. Dozorca 
kam ienicy pod 1 22. przy pom ocy kilku osób z tru­
dem zapędził niebezpieczne stworzenie do piw nicy  
gdzie, jo zam knięto do przybycia rakarza.

W  Pogotowiu rat. zaopatrzono pokąsanych przez 
psy: Zotję Aszkenaze. Piotra Sorokę. Mojżesza Schu- 
stera i Janinę Malischową.

NAGŁY ZGON KSIĘDZA EMERYTA 70- letni 
emcrytoyyany katecheta szkół Józef Krechowicz m iesz­
kał przy pi. H alickim  pod i. 11. Dozorca, który mu  
usługiw ał nic inógł się dostać do jego m ieszkania w  ub. 
yytorek rano. Pow iadom ił o  tern policję. Na miejscu  
zjawił się w krótce wywiadowca Parat, oraz lekarz 
m iejski dr. Kasjiarek. Gdv ślusarz otyyorzył drzwi, 
ujrzano leżące na ziem i obok łóżka zwłoki starca, 
zm arłego przed kilkunastu godzinami Lekarz stwier­
dził śm ierć naturalną i polecił zwłoki odstawić do 
zakładu m edycyny sądowej. Znalezioną kwotę 708 zł. 
i srebrny zegarek zdeponmy ano w kom isarjacie m iesz­
kanie zaś opieczętowano.

ZŁODZIEJ PODRZUCA SKRADZIONE DOKU­
MENTY Samuel Birnfeld przed trzema tygodniami 
baw ił w  łaźni przy ul Bóżniczej. Tu skradziono mu 
w  garderobie palto, wraz portfelem, zayyierającym 20 
zf.. 2 dolary, 20 kor. czeskich i dokumenty.

Portfel podrzucony znalazła wczoraj Gładow- 
ska, dozorczyni m iejsca ustępowego przy ul. Legio­
nów i w ręczyła posterunkowemu, pełniącem u służ­
bę na ulicy. P ieniędzy w nim  jednak nie było, tylko  
znajodowała się legitymacja poszkodowanego oraz za­
piski.

R A BU N EK  NA PLACU TARGOWYM. Amalji Sa- 
czyńskiej kupującej wczoraj m ięso  na placu Krako­
wskim , jakiś ch łop iec w yrw ał z  rąk torebkę, zaw ie­
rającą 85 złotych i 7. nikł w tłumie.

Przechodząc n ieco później tym placem , spostrze­
gła sprawcę kradzieży i spow odowała jego aresztow a­
nie. B ył to 18- letni Ludwik Bulkiewicz. N ie  przyznał 
się  on jednak do zarzuconego czynu -wykazując swe 
„alibi11.

Osadzono go w  areszcie, aż do stwierdzenia praw  
dziw ości jeflo twierdzeń.

ZAMACH SAMOBOJCZY ROBOTNIKA. Wczoraj 
robotnik liczący lat 15. targnął się  na swe życie. 
Desperatem był Aleksander Cz., zam ieszkały przy ul. 
Balonowej pod ł. 18, który poderżnął sobie gardło 
nożem kuchennym .

n i e s z c z ę ś l i w i : w y p a d k i  r p o r a n i e n i a , w
Pogotowiu ralunkowem  zgłosiła się Anna Sclniefcrowa 
z igłą wbitą w  rękę, Micnał Gruszka ze złam aną ręką 
i ranami na tw a rz y , oraz kontuzjowaną nogą.

CHI.ER LŻEJSZY O 10 DKG. w ypieka piekarz 
M. Zweig, zam ieszkały jirzy ul Marji Śnieżnej 1. 7. 
Jest lo tak zwany chleli kulikowski, przy którego w y­
robie dokonują piekarze, oraz sprzedający licznych 
oszukańczych praktyk. Zweiga oskarżono w policji 
o oszustwo.

ŻEBRAĆ/RA Z GŁOWA W IEPRZO W Ą  Anna 
Gzarnobił. żebrać. ;ka. nawiedzała wczoraj m ieszkania  
prosząc o jałm użnę. W okolicy placu św. Jura skra­
dła przy tej sposobności głowy wieprzową, z  której 
jakiś niłujący „tradycje chciał sporządzić ,.studzie­
n in ę11 na św ięia ruskie. Czarnobił „zawieruszywszy 
solno głow ę gdzieś w szynku, zataczając się  przecho­
dziła przez ulicę! Gródecką, przyczein zwracała uwagę 
przechodniów skradzioną głowrą, niesioną w- ręku. 
Spotkał ją w drodze, policjant i odprow adził do aresztu.

DEMON ALKOHOLU. Vnna Biegeleisenown, żona 
restauratora, zam ieszkała przy ul. Zamarstynowskiej 
pod 1. 49, doniosła policji, że wczoraj wr nocy ojsló 
20-tu mieszkańców1 zam arslynowskieb napadło na jej 
m ieszkanie. Po w yłam aniu przemocą drzwi, napastni­
cy wtargnęli do wnętrza m ieszkania i zażądali napo­
jów Restauralorka przerażona temi „odw iedzinam i11 
wszczęła alarm i pobudziła sąsiadów, wobec czego 
.g o śc ie11 zbiegli \i kierunku Zamarstynowa.

Dr Kętrzyński posłem w Moskwie
WARSZAWA, 7. 1. (A W). Ogłoszono tu 

nominację dra Stanisława Kętrzyńskiego po­
słem  nadzwyczajnymi i ministrem pełnomocnym 
Rzpltej w! Moskwie.

P Darowski wojewodą.
WARSZSWS, 7. 1. (Tek w ł ). P. Darowski 

wyjechał do Lodzi, gdzie obejjmtuj"a stanowisao 
wojewody.

Polscy delegaci na międzysojuszniczej 
konferencji finansowej.

WARSZAWA, 7. 1*. (Tek Wł.). Na mzpo- 
czętej dzisiaj konferencji finansowĄ państw 
sprzymierzonych w Paryżu obecni są przed­
stawiciele polscy pp. Mrozowski i Karśnickj. 
Zadaniemi delegacji polskiej jest czuwać niań 
sprawą należytośći i zobowiązań wynikających 
z przyznania Polsce dzielnicy, która tworzyła 
były zabór pruski.

Rddlć i Dąbal
ZAGRZEB, 6. 1. tPat). W czasie rewizji 

w mieszkaniu, w którem ukryw ał się Radicz, 
znaleziono między innymi list, adresowany do 
Radicza, a podpisany przez prezesa międzyna- 
aodówki chłopskiej, Dąbala. Dąbal wzywa 
-chłopów1 chorwackich do wstąpienia de mię­
dzynarodówki oraz do walki przeciw burżuazji
i kapitalizjmiewi.

W aresztach policyjnych' osadzono B olesław a Ga­
monia, który w yw ołał pijacką awanturę w  restur-aa 
cji Fuchsa przy pl. Bernardyńskim . ,

Zamknięto rów nież Potocznego i Piotra Kaszozy- 
szvna. którzy przy kieliszku urządzili krzykliwą sce­
nę w m ieszkaniu niejakiej Agaty Potocznej.

W LA .JANIA I KRADZIEŻE. Szymon Oswach- 
sel otrzym ał 300 zł. od w łaściciela firm y Karol W ein- 
garten w celu wykupienia w eksla w Banku Prze­
m ysłow ym . Jakiś kieszonkow iec skradł jednak tę kw o­
tę z k ieszen i Oswachsla.

W  sklepie, kom isow ym  Marji W ysznackiej w' p a ­
sażu Mikolascha, złodzieje otw orzyli wrystawę w1 p o ­
rze obiadowej i skradli 25 złotych pierścionków  2 
broszki i parę kolczyków, wartości 600 zł. Policja 
aresztowała trzech podejrzanych o tę kradzież.

Z ganku II. piętra w  kam ienicy przy ul. Święto­
krzyskiej skradziono boa, kapę, płaszcz i 'dwie suk ien­
ki, na szkodę Alfredy Czmilowej, wartości 140 zł.

POŻAR POKOJOWY. W  m ieszkaniu Er. H ey- 
dla przy ul Ujejskiego od iskier, wydobywających  
się  z pieca, poczęły płonąć kotar), które spłonęły  
wraz z w iszącym i obok dwoma obrazami. Straż po­
żarna przybyw szy na m iejsce pożar szybko ugasiła.

OSZUKAŃCZY H A N D E L  SUKNEM  K W ITNIE W  
DALSZYM CIĄGU. E ustachy Czorny padł ofiarą han­
dlarzy ulicznych, którzy m u sprzedali z  początkiem  
grudnia z. r. liche „sukno w  oszukańczy sposób. W czo­
raj zaczepił go na ulicy W ilhelm  R oland i pytając 
się  go p o  czesku, gdzie znajduje się  czesk i konsulat 
oferował m u  kupno sukna. Czorny w padł w gniew, 
przytrzym ał Rolanda i zaprowadził do policjanta.

Karol Hollaender oszukał przy sjrrzedaży sukna  
Józefa Łotockiego. Osadzono go rów nież wr areszcie.

Ambasador francuski dla Rosji.
PARYŻ, 7. 1. (Pal). Nowy francuski am­

basador w  Moskw ie He-betfe wyjechał wczo­
raj do Moskwy W tow arzystw ie sviej .małżon­
ki. JierbeLe zabawi jeden dzien w! Rydze. Za- 
jmierza on w ciągu 4 dr rozpocząć Urzędowanie 
w  Moskwie.

Wzrosf bezrobocia w Anglji.
LONDYN. 7. stycznia. (Pat.) Liczba bt-zroboinych 

w porównaniu z ubiegłym tygodniem zw iększyła się 
O 10.000.

Proces angielskiego komunisty.
LONDYN, 7. 1. (Pat). W Newcastel roz­

począł się pro-oes przeciw Gibbsonowi, prz ' r~ 
wódcy partji komunistycznej \v tem mi ście. 
Podczas aresztowania Gibbsonja, znaleziono :wj 
jego mieszkaniu wielką ilość a-muln-lcji i turoni 
recznej, jak rówhficż znaczntą itość bibuły ko- 
pumisty czułej, pochoezące, z Moskwy, oraz licz­
ną koneispouldencję z rosyiskąmi komunijs tam i.

Nowy wynalazek Marconiego
PARYŻ. 7. stycznia. (A. W .) Znany w y n a ła » a  

włoski. Marconi ofiarował Francji patent na swój, 
najnowszy w ynalazek nowego sposobu spalania ropy 
naftowej. D zięki tem u wynalazkow i koszta maliwa iw 
m otorach zostaną zm niejszono o 40 proc. Rząd fran­
cuski jioslanow if wynalazek przyjąć i założyć specjał 
no laboratorium dla dalszych studjów.

Nieidale rłamante do sHiepu iubilersKipgo.
Michał Buchholz. w  uh. wtorek przedpołudniem i 

w szedł do .sklepu galanteryjnego swej żony. pod fil- , 
m ą Popi Seibel przy ul. Krakowskiej i tu sjw slrzeg i1 
ku sw em u przerażeniu oiw ór o metrowej średnicy, 
w ybity w  podłodze do piw nicy a następnie w  muT/e 
do sąsiedniego sklepu Reginy Kaipel, p r z v a tm  usły­
szał szm ery za ścianą. B iid ihoiz  pow iadom ił natych­
miast posterunkowego Golańskiego,, który pełn ił służ­
bę w  lej okolicy. W krótce też przybyli na m iejsce 
wywiadowca Broszczakowski om z post. Kalist i Syda 
którzy razem rozpoczęli poszukiwania. Post. Kalist 
'wszedłszy do p iw nicy zetknął się ze złodziejam i. Je­
den z  hńch zam ierzył sio na niego sztabą żelazną Po­
licjant strzelił trzykrotnie w  kierunku -włamywaczy 
którzy zrezygnowawszy z oporu dali się ująć. 
n o n B H H H M H H H M H B I M

Aresztowanymi byli Józef Rosenbusch, karany za 
kradzież, Naftali Rapp i W ilhelm  Agid.

W  nocy na C b. m . dostali się  oni ao piw nicy  
tej realności, poczcm  w ybili otwór do sk lepu Seiblo- 
wej, stąd przez w ybile otwory w murze, przez sklep  
Karpiowej, w eszli do sklepu jubilera Izydora Barda­
cha. Tu rozbili kasę ogniotrwałą, w  którA znajdo­
w ała się biżuterja, wartości 4.600 zł., zaś W gablot 

| kacli były kosztowności, w artości 2.770 zł. W skutek  
przypadkowego spłoszenia n ieci n ie  zdołali n ic unieść  
ze sobą.

Na m iejscu włam ania znaleziono porzucone narzę­
dzia złodziejsk ie i latarkę elektryczną z trzema zapa- 
sow em i ba ter jam' D alsze śledztwo w tej spraw ie pro­
wadzi urząd śledczy policji.
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Awanturnicze ekscesy antypolskie w Gdańsku.
Z a m a lo w a n ie  p o i  śmieli s k r z y n e k  p o c z to w y c h .

GDAŃSK, 6 1. (Pat). W dniu dzisiejszym 
rozpoczęła tu  działalność ipolska poczta, która 
jmą zapewnić komunikację pocztowo - telegra, 
ficzną piiędzy Polską a portem Gdańskim.

GDAŃSK, 6. 1. (Pat). Dziś w nocy nie­
znani sprawc} zamalowali w pałom mieście poi 
sk it skrzynki pocztowe bar\va,m czarko - Wia­
ło - czerwonymi Równocześnie prasa gdań­
ska, a zwłaszcza ,,Danz. Z tg ."  umieściła 'pro­
wokacyjne artykuły, wzywające ludność do kro­
ków, gających na celu unjLcfmożliwi 2nie dzia­
łalność i poczty polskiej w Gdańsku. Zniszczo­
ne skrzynki pocztowe zastąpiono natychmiast 
n o w e f n i .

Rząd polski wobec prowokacji
GDAŃSK, 6. 1. (Pat). Generalny' koynisarz 

Rzpltej Polskiej, Strassbuirger, wystosował do 
senatu mi. Gdańska njutę, protestującą przeciw 
powyższemu gw ahow i i wezwjał w mieniu 
rządu polskiego do natychmiastowego przepro­
wadzenia śledztwa w celu1 wykrycia sprawców 
i  zakojmiunikowania rządowi polskiemu' prze­
biegu! w nuku  przeprowadzonVch dochodzeń. 
,W razie, gdyby |m;iejscowe siły oolicyine oka­
zały się niewystarczające, rząd polski zastrzega 
sobie przedsięwzięcie dalszych kroków dla o- 
chrony mienia i nc malnego funkcjonowaia 
organowi władz polskich.

WARSZAWA. 7. 1. (Teł. w ł.). Dziś o goaz. 
5 pap, odbyło się iDosiedzenie Rady p la s tró w ,

po kto,rem zebrał się komitet polityczny, ua 
którym omawiano sprawę ostatnich zajść w 
Gdańsku.

Jak się dowiadujemy, dotychczas ieszcze 
nie nadeszła oficjalna wiadojmość o stanowisku 
senatu gdańskiego wobec ntaty p. Strassbur- 
gera. Mają być wysłane do komisarza polskie­
go w Gdańsku nowe instrukcje.

GDAŃSK, 7. 1. (Pat). Nocy dzisiejszej po­
w tórzyły się usiłowania iijszczehia poliskich 
skrzynek pocztowych w Gdańsku. Ustalono, że 
ekscesów dopuszczali się urzędnicy set,atu, a 
między innymi schwytano na gorącym uczynku1 
starszego sekretarza poczty gdańskiej Wilke- 
go, K1 .rejmju1 towarzyszyli Umundurowani u- 
rzędnicy poczty gdańskiej. Prasa gdańska w  
dalszy|m| ciągu podburza ludność, zacnęcając ją 
nie|m;al do gw ałtów. „Danz. Allg. Z tg .“ dbmaga 
się wprost aby polskie (skrzynki pocztowe zo­
s ta ły  usunięte w drodze urzędowej, przy po­
mocy ślusarzy i 'pod dozorem policji.

Antypolskie stanowisko senatu gdańskiego
GDAŃSK, 7. 1. (Pat). Prezydent senatu' 

gdańskiego Sahrn złożył dziś na posiedźeibu ko-, 
misji głównej Sejmiu sprawozdanie w sprawne 
poczty polskiej w Gdańsku. W szystkie partie 
sejmti, reprezentow ali w komisji głównej, po ­
tępiły postępowanie rządu polskiego, aprobu­
jąc równocześnie stanowisko senatu.

naiwne marzenia monarchistów rosyjskich.
P o lsc e  o b iecu ją  — U k r a in ę !

,:Mtmch. Neuest. Nachrichten" pi zynoszą | mtatej en ten ty i Prancji. W edług powyższego

W piątek 9. b.m. o M z .  7 uiicczor
odbędzie się w lokalu Pracowników* gminnych

Zebranie partyjne.
Na porządku dziennym : Sytuacja polityczna i go­

spodarcza w państwie.
Referować będą tow posłowie Diamand, Hauśner 

i Smulikowski.
W stęp za okazauiem legitymacji partyjuej. Podatek 

part. uiścić można przy wejściu.

Uchwały Egzekutywy soc. Między­
narodówki robotniczej.

BRUKSELA, 7. 1. (Rat). Wedle doniesień 
dziennika „Poupte" koInTtet Wykonawczy soc. 
Międzynarodówki robotniczej uchwalił rezolu­
cję, wyrażającą oburzenie z powodu faktów, 
iakie rozgrywają się \ve Włoszech. Na zgrom a­
dzeniu tęm postanowiono, że Międzynarodów­
ka ofiaruje swe usługi partji węgierskiej, aby 
Ułatwić jej rozwiązanie niektórych trudności, 
jakie wytworzyły się w łonie organizacji w ę­
gierskiej. Zgromadzenie wyznaczyło Shawu i 
Bi ouckera, jako tych, którzy W imiehiu' Mię­
dzynarodówki latają zasiadać W komitecie po- 
jednawczyjm. w skład' ktorego wejdzie ró^mSeż 
przedstawiciel centralnego kojmitelu węgierskiej 
partji socjalistycznej oraz reprezentant opozycj.. 
Następny kongres Międzynarodówki odbędzie 
się w sierpniu We Frańtji.

F o le o a  J l ę  S A N D B L  D E L IK A T E S Ó W  2S I

CH. SOBEL, Lwów, Legjonów 41. |

fa r t as ty  czuje pogłoski o nowych planach mo- 
siarchiotów1 rosyjskich, zjmierzających do oba- 
‘enia caratu. W edług tych wiaddmpści, które 
o  TO są prawdziwe świadczą o bezdenndj naiw­
ności politycznie j rosyjskich , kół ernigranckich, 
grupujących się koło b. W. ks. Mike aj1a! i Cy­
ryla, na Bałkanjie przeprowadza się mobilizację 
resztek ar|mji Wrangla celem rozpoczęcia o- 
fenzywńygo działania przeciw1 sow etom . Na­
cjonaliści francuscy jmają popierać ten plan. 
Są w toku wielkie przygotowania do utworze­
nia armji pod wodzą b. W. ks. Ylikolajewicza. 
Szaleńcy Imają nadzieję u)a pozyskanie dla 
współudziału \\ akcji — Poisrvi, jednego pań­
stw a bałkańskiego, jednego, z główhjych państw

dziennika, będącego w bliskich stosunkach z 
b. W. ks. Cyrylem, szafują odnośnie do każdego 
z Państw obietnicajmi, tak hjp. Polsce za pomoc 
w wojnie z  sowietami przyrzekają oddać nie 
m.niej nie więoe; — tylko Ukrainę rosyjską!

Pogłoski podobne podajejm) jedynie na do 
wód, że są jeszcze w Europie grupy, myślące 
kategoriami politycznemi z przed woji>v świa­
towej, którym zuaje się ciągle, że ludy dadzą 
użyć się jako narzędzie egoistycznych planów 
klik i osób. Dokonany przełom w życiu ludz­
kości nie istnieje dla m ch: myślą, że i teraz 
(mpzna frymarczyć krajami i ludami jak „za 
dawnych, donrych czasów".

Zbrodnicze machinacje spehilanfów mącznych
Pszenica I mąka pszenna podrożały około o IZ  ZO procent.

Bezrobocie, liche zarobki klasy pracującej', oraz 
mato pobory itracowników um ysłow ych spowodowały  
zm niejszenie się konsum eji artykuló,, spożywczych. 
R zeżnicy. piekarze i Wszyscy w łaściciele sklcpóv k o ­
rzennych narzekają ppołem na niezw ykle c iężką  sy­
tuację i na jnatc obrony handlowe.

M inione święta Bożego Narodzenia nie ożyw iły  
.również handtu i lnie przyniosły spodziewanych zysków  
spekulantom.

P ostanow ili wię'- (w w ystęiniy śjtosób żw iększyć swe 
zarobki przez śrubowanie ceny zboża.
» W  ostatnich dniach poczęty w  niepokojący sj>o- 
Sób wzrastać ceny  pszen icy i m ąki pszennej w  całym

kraju Pszenica podrożała z 27 na

33 ZŁOTYCH ZA KIO KG. 

przy dalszej tendencji zwyżkowej R ównież mąka
pszenna podrożała około o 12 procent.

Głównym i organizatorami tej akcji spekulacyjnej 
są byli w łaściciele fabryk wyrobów tytoniowych. O- 
trzymali om  od rządu dużo sum y za zajęte przez rząd 
fabryki i surow iec, Osobnicy ci. otrzymaną gotówkę 
obrócili na spekulację mączną. W ykupili oni w  Gdań­
sku znaczne zapasy m ąki i spow odow ali iw kraju sztu­
czny brak mąki

Bolszewikom potrzebna propaganda 
—  w Rosji.

“MOSKWA, 7. 1. (SW). Komitet moskiew­
skiej piartji komunistycznej uichwailł rozpocząć 
podczas „Tygodnia Lenina" energiczną kąm|- 
pianię celem werbowania do partji nowego koni-, 
tyngeutu robotników. Uchwala specjalną uwa­
gę przywiązuje do werbunku kobiet i m ło­
dzieży.

MOSKWA, 7. 1. (AW). W ładze sowieckie 
czynią gorączkowe przygotowania do po­
wszechnego zjazdu nauczycielstwa. Ko|m!isarz o- 
świcty Łunaczai skij w artykule popi ieszczonjym 
w „Praw dzie", obiecuje przybywającym na 
zjazd nauczycielom owacyjnie przyjęcie, zapo­
wiadając jednocześnie podniesienie płac nauczy­
cieli wiejskich do 30 rubli i poprawę bytu' ejme- 
f v tów.

Barbarzyńska wojna,
PARYŻ, 7. 1. (AW). Havias obnosi z Tan,- 

geru, że lotnicy hiszpańscy bombardują wsie 
i lasy położone n|a wybrzeżu. Mitnb iż Kabyli 
grożą zatrudejn, rzek i jstUdzieh. His/patńe nie 
przestają rzucać bOm'b zawierających niebez­
pieczne gazy

Irredenta chorwacka w Jugosławji.
BIAŁOGRÓD, 7. 1. (Pat). WCdle niepo­

twierdzonych dotychczas wiadomości w miej­
scowości Subhotica aresztowano 20 osób na­
leżących ao stronnictwa Węgierskiego ,w  miej­
scowości Sebenico zaś 30 chłopów chorwackich. 
Wedle dziennika „AX'reime“ w łajnem archiwum 
Radiczi znaleziono obok nstow  wielu polityków 
angielsk: ch, francuskich, belgijskich i rosyj­
skich także obszerną korespondencję z rządem 
węgiei skijny v której jest mowa o oderwaniu 
Chorwacji od Jugosławji.
(  BELGRAD, 7. 1. (Pat). W  M arburgu, 
odbyło się zebranie słoweńskiej partji ludo­
wej, na Któremj dr. Koroszec w ygłosił mowc. 
w której uzasadniał, że prześladowania stron­
nictwa Radicza Wywołają skutek wprost prze­
ciwny temu, do którego dąży rząd obron ), 
Chłop. cnorwacki będzie głosow ał naaal za 
stronniciweltr" Raaicza. Koroszec powiedżiał da­
lej: My, Słoweńcy, chcejmy 'być wolrfi i żąda­
my, aby naród czuł się u siebie W domu. Choi- 
watom należ)' dać to, co im się należy.

M lĘdzynar. k ong res pracow ników  um ysł
PARYŻ, 6. 1. (pat). Międzynarodowy kon­

gres konfederacji praeowiników''Umysłówycli za­
kończył swe prace. Termin najbliższego kon-, 
gresu ustalono n(a kwiecień. Członkowie kon­
gresu zostali przyjęci przez ministra oświece­
nia publicznlego oraz przez prezydenta republi­
ki Dou|mieirguea L>becność delegacji polskiej, 
świadcząca o przystąpieniu Polski do międz^TOt- 
roaowej konfederacji pracowhikow um,ysłowycłi 
była przedjmioter.1 szczególnej uwagi oada pro-,, 
zydenta republiki.
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Kląska bezrobocia i łamanie ustaw.
O dzie są  zap om og i d la  b ezrob otn ych .
S T R Y J w styczniu.

Nędza z powodu bezrobocia okazuje się coraz 
większa w tu t. województwie. Do niedawna były 
przeprowadzane redukcje prawie codziennie ale czę 
śoiowo, natomiast w miesiącu grudniu prawie wszy­
scy robotnicy na terenie stryjskim zostali pozba­
wieni możności zarobkowania co powoduje głód 
i nędzę u kilkuset rodzin.

Nie chcąc wspominać o tern, że rafinerja nafty 
i tartaki stoją już od wiosny ubiegłego roku, 
w ostatnim miesiącu pozamykano wszystkie war- 
staty sto’arskie, w których zatrudnionych było 200 
ludzi. Nie lepiej przedstawia się sytuacja w innych 
przemysłach jak  w metalowym, spożywczym i in­
nych zawodach.

Urlopy robotnicze zostały wydane zamiast 15 
po 12 dni, a zamiast 8 po 7 i 6 dm, różnie, wedle 
upodobania przemysłowców. Niektórzy, pomimo ist­
nienia ustawy od 3-ch lat, do dziś jej nie uznają, 
i wcale nie dają urlopów. Podobnie jest z ustawą 
o czasie pracy. Jeżeli robotnik nie chce pracować

po 16, 12 godz. a nawet 10 godz., zostaje w tej 
chwili bolszewikiem i jaka taki traci pracę.

Jednym  słowem klasa pracująca doczekała się 
w naszem państwie prawdziwego niewolnictwa, mimo 
że istnieją dla niej podobno ochronne ustawy.

Z goryczą też pytają robotnicy, co robią przed­
stawiciele władzy na swroich stołkach wobec takiego 
posłępowania przemysłowców ? K ilka tysięcy ludzi 
jest nez pracy w naszym okręgu, ale nie pomogły 
wszelkie rejestracje, kilkakroć urządzone przez Zwiąr 
zki Zawodowe i zatwierdzone przez tutejsze staro- 
rostwo. Ale o wypłacie zasiłków dotąd nawet nie 
słychać. Głos rozpaczy doprowadzonych bezrobot­
nych jest głosem wołających na puszczy, na który 
niema żadnej Odpowiedzi. Z główną skargą zwra­
camy się do opinji publicznej, może się ktoś ttm  
zainteresuje.

Zwracamy się do M inisterstwa pracy i posłów 
robotniczych ażeby się zainteresowali tymi stiasz- 
nymi stosunkami, i nie dali zginąć ludziom pracy 
wraz z rodzinami

Kiepsko zaaranżowana katastrofa budowlana,
kftira Jeszcze nie nastąpiła I nastąpić nie powinna.

A  tykuł nasz o rutmlacji lokatorów z rze­
komy walącej się oficyny ptrzy ul. Kochanow­
skiego I. 10 wywołał ogrojmyie zainteresowa­
nie. Wczoraj prze/, cały dzień rozjmaici ludzie 
oglądali jmejsce „katastrofy", której ktoś do­
czekać się nie nioże, choć jej wielce pragnie. 
Jawili się, i ffjaćhiowcy — oglądali i niejeden g ło ­
śno w yrażał swe zdziwienie, gdy po obejrze­
niu dojmu stw ierdził, iż an,i 'w sobotę, ani 
dziś, ani jutro doim się uie zawali — co jed­
nak nastąpi wtedy, gdy na bagnie stanie piąte 
piętro.

Podziwiają ludzie ,,solidną" budowę nio- 
wego grnachu, jego mury od dołu do góry aż 
na 45 cim.! owo siłuje stemplowanie i dowcipnie 
ultnieszczone podwórza tuż za ową „walącą" 
się czy na zawa'em/ie mrzeznaczoną oficyną. 
Skoro ona nareszcie raz runie — jak piękne z 
„lichthofu" stanie się podwórze!

Gospodarz robi potrzebne zabiegi, a loka­
torzy krzywdy swej też dochodzić będą. Ape­
lują więc do pip. Radnych: Może jrrtiędzy Wami, 
ojcowie miasta, znajdzie śtę choć jedeh, który 
jna cywilną odwagę powiedzieć prawdę w oczy 
winowajcom i zażąda wydelegowania Komisji 
złożonej z radnych-faehowców dla zbadania tej 
„dziwnej" sp raw y! Lokatorzy ze swej strony 
wydelegują męża zrutania-fachowca!

Jeżeli władza jedna drugiej nie szanuje

(P. K. O. me uznjaje M agistratu), jeżeli usta­
wa budowlana nj.e istnieje dla budujących 5-piię. 
trowe gjmachy rząaowe, jeeżli wolywy prze- 
Itnużue P. K. O. knjeblują usta prasie zależnej — 
to istnieje jeszcze jednja niezawisła w ładza — 
są d ! Do sądu pójdzie ta ładha h isto rja ! A 
prokuratorja fiiożieby już teraz zaczęła urzę­
dować.

*
Przed rokiejm. kiedy obok omawianych 

oficyn był jeszcze pięknjy ogród p. Schumanna, 
właściciel domu wezwał archit. Salvera Hen­
ryka, starego i dobrego fachowca, by obejrzał 
cały dom. celem odnowienia. Wówczas p. S. 
nie znalazł am śladu wskazującego na mjożb- 
wość zawalenia się oficyn, i nic o teiną nie 
im,owił, lecz ugoda nie doszła dó skióku' i dom 
został nadal odrapany.

Jeden z lokatorów zaprosił wczoraj p. Sal- 
vera by znów obejrzał dom. Pomimo, iż p. S. 
stw ierdził doprow adzenie oficyn 'd° stanu fa­
talnego, jedn|ak wykluczył zupełnie możliwość 
zawalenia się tychże i jtp tak nagle, by w 15 
minutach wyrzucać lokatorów, ponadto orzekł, 
że domi po dokonaniu robót zabezpieczających 
stać jmoże 20 l a t !

Może znajdą się ludzie  facnow i, k tó rzy  
teg o  doczekają, sk o ro  do tąd  nie p o tra f io n o  tego 
Uiczjmić!!!

X N A O E S Ł A ftE . X

literatura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIĘGO

Czwartek, o  godz 7.30 wtocz, „Lampa AIadyna“. 
Piątek, o  godz. 7.30 wiecz, „Eugeniusz Onegin 
Sobota, o godz 3.30 popoł, „Betleem Polskie.11. 
Sobota, o  godz. 7.30 wiecz. „Lampa A la d y n u . 
N iedziela o godz. 3.30 popoł. „W icek i W acek11. 
N iedziela, o  godz 7.30 wiecz. ,,Cavaleriu rustreana1 

„Pajace11 z Mannom i Prawdzicem .

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ul. Gródecka 2b
Czwartek, o  godz. 7.30 wtocz. „Swil, dzień i n o c11. 
Piątek o godz. 7.30 wiecz. „Swit, dzień i noc '. 
.Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Swit, dzień i noc11. 
N iedziela o godz. 7.30 w  „Swit. rfzitoń i noc11.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna 
Czwartek, o g. '7.30 w. „Szam pańskie kobietki11. 
Piątek, o  godz. 7.30 w iecz. „Szampańskie kobietk i11. 
Sobota, o |ąodz. 7JO wiecz. „Hrabina iMarica11 
Niedziela, o  g. 7.30 w. „Szampańskie kobietki11.

REPERTUAR BIURA KONCERT. M. T U E R K 4: 
Piątek, 9. .stycznia: Feliks EYLE, skrzypek

ŁEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S. M. GIMPEL.
ul. Jagiellońska L. *1 

W  czwartek, o  godz. 730. „Dziecko ulicy".

(Za tę rubrykę Redakcja nie odpow iada).

P P

!!! BACZMSC!!!
Pamiętaj o teir zawsze z Nowym Rokiem. 
Byś chodził prosto, a przenigdy bokiem; 
Stąd choć niejeden kredyt W am  otwieral 
Najprostsza d < cja wiedzie do Scheinera 
Po płaszete, palta, futra i raglany;
Ta mogą ubrać się przeróżne stany...
Taka bogata rozmaitość rzeczy;
Żaden zaś chyba z Państw a nie zaprzeczyr 
Że i b ie lizn , buciki, ubranie 
Tutaj najlepsze i bajecznie tanie,
A  skoro przytem spłacasz dług na raty,
Leć już na Gródek i od zytuj daty,
A ż  pięćdziesiąty siódmy ujrzysz bracie; 
Zresztą Scheinera firmę wszyscy znacie 
Ze solidności, wzorowel obsługi;
Tam więc kupujcie, jak  Nowy Rok długi!,..

i6_2 F ilantrop.
MOTTO:

Kto zdradzi pierwszą swą oblubienicę 
Ołtarz nad tym łzy swe roni...

Klątwa Ra
( O ł i a j x * e m )

UKRAIŃSKI TEATR J. STADNIKA (SzjasĄiewioza 5).
Świąteczny repertuar.

Czwartek, o  godz. 3. pop. „K siężniczki Czardasza11.
Czwartek, o  godz. 7.30 wiecz. „Kuma Marta11
Piątek o  godz. 7.30 wiecz, „Chmury".
CHODORÓW.
9. I. o  g. 7.30 wiecz. ..Księżniczka C zardasza1.
10. I. o godz 7,30 w iecz. „Halka" opera Moniuszki.
1.1. 1. o  godz. 7.30 wiecz. „Baron Kimmel".

TEATR ARTYSTYCZNO-LITERACKI BAGATELA .
Gościnne występy artystycznego teatru rosyjskiego.
Przedsprzi:daż w biurze dzienników Sokołowskie­

go, ul. Jagiellońska 7.

„BETLEEM POLSKIE ‘ zostanie odegrane nieod­
wołalnie po raz ostatni na sobotniem  popotudr iówem  
przedstawieniu „Betleem '1 zapełniło w idow nię, nale­
ży przeto w cześniej zaopatrzyć się  w bilety, które są  
już w sprzedaży w  Kasiei teatru.

JAN PAR flN D O W SK l wygłosi na najbliższym  
W ieczorze Kultury Teatralnej odczyt p. I „Teatr 
grecki a fny" Znany epsayista i fpwra Erosa na O- 
lim pie stiirożytnym  m ów ić hędzto o aktorze, i czarow ni­
kach, o  li ca trze bez dachu łzach Meńczyków, o tań­
cujących tragedjach i bokserze. W roli {Herkulesa, wre- 
szicio o Edypie- królu p ikow ym  i o Antygonie w kry­
nolinie.

„K«n galilejski w parafji św. Elżbiety
Dnia 6 b. rn. w  święto Trzech Króli o godz- 10-ej 

przedpołudniem odbył się w lokalu „Białego Sztanda­
ru" przy pl. Bi tczewskiego I. o. opłatek, mza.dzony 
przez zarząd kościoła .św. 1 *żbiely dla parafian. Za­
proszono nań sporo gości, wśród których przygniata 
jącą część stanow ili kolejarze z Pol. Z\v. Kol. Im ie- 

iem urzędu ruchu zjawili s ię  rew B i ia ir . K. z k się ­
ży... ks. kanonik Signum l i ksiądz profesor D.

Uroczystość opłatka urządzono bezpłatnie na ko:zt 
parafji głównie w celach agitacyjnych, o  czcm dobi­
tnie 'świadczył' przem ów ienia obydwu duchov nycli. 
PoZ.atem n ie żałowano sobie wszelkiego rodzaju trun­
ków, a osob liw ie gorzały, która też spow odowała sw o­
je. Bo oto p. Frączek Stanisław rew izor pociągów i 
dyrektor spółdzielni konduktorów' b trybun PZK. ulu­
biwszy się jak przystało na prawowiernego chrześci­
janina- katolika, do tego stopnia przejął się agitacyj- 
nem przem ówieniem  ks. profesora, że bez uprzedniej 
uchwały Rady nad/onczej rzeczonej spółdzielni, zile-' 
klarował w jej im ieniu kwotę 500 zl na rzecz, upięk­
szenia świątyni. W yw ołało to naturalnie słuszny |iro- 
lest ze  strony obecnego tam  członka Rady nad;. Mi­
chała W iącka, st. konduktora, który wyraźni. za­
znaczył, iż p. Erączkowd nic wolno lia w łasną rękę 
dysponować pieniądzem publicznym, cuoćby na naj­
piękniejsze celc.

W  następstwu" powyższego zajścia pow.sliŁa na 
sali silna WTzawa. zakłócając powagę całej uroczysto- 
ścfi i pow odując ostatecznie rozbicie się zebrania. Ks. 
kanonik Sigmunt w yw iał jednak już przedtem z lokalu  
mianowdcie skoro podochocony p. Frączek napił s ię  
do niego w  swojej na pól 'trzeźwej niov. ie na temat 
Iprzeniesienia ze Lwowa ks Kaczorowskiego i ks Ka­
losza.

Tak to ks. duszpasterze napoili wiernych para- 
fjan „cmagulką i p iw ciem  za grosz przez „owiecz­
ki" na tacę rzucany, by ubić nrzy tom własną pie­
czeń

Sprawa partaine.
POSIEDZENIE KOMITETU SI LW ESTROW EGO  

odbędzie się dnia 10. b. m. o godzinie 6. Wiecz. w lo­
kalu  „Dziennika Ludowego" przy ul. Sykstuskicj 1. 
21 II- p. Na porzjdku dziennym  sprawozdań to z  zaba­
w y w h i i u 31. 12. Uprasza s ię  Szan. T ow aizyszy o  nie- 
zawTidn.e i punktualne przybycie.

RADA NACZELNA PPS. Dnia 17 i 18 stycaniu  
1925 r. *w lokalu ZPPS w 6ejinto, odbędzie się posie­
dzenie Rady N aczelnej PPS Początek obrad o  godz. 
11. rano. a*fcretitfjat Gen Talny CKW. PPfc
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Albanja jako przedmiot apetytów sąsiednich państw.
A lbanja oddawnja już je s t ljra$fni u s taw icz ­

nego  zaimętu. D opiero iprzed kilku m iesiącami, 
V' m a ju  1924, w y b u d m ęło  powstanjie przeciw  
ów czesngm jt rz ą d o w i A chm eda Zogu, k tó re  d o ­
prow adziło  do obalen ia go i odJałtc w ładzę 
nad krajem; jrcy b . Fan N oli. O becnie zm ien iły  
się ro le : Aehjmied Zogiu s ta ł  się  panem  p o ło ­
żen ia  i Tar Noli w raz  z swyjpn rządem  m usiał 
uciekać z kraju.

T c  s ta le  pow tarzające s ię  w ypadki w  Al- 
hanji dadzą s ię  w ytłujm aczyć tak  w ew n ętrzn y ­
mi, jak i 'zew nętrznym i stosunkam i tego  k ra :ku. 
A lbanja, dziki g ó rz y s ty  kraj nad  h ro rzem  A drja- 
yyckietm' (28.000 km. kw. i 850.000 m ieszkań­
ców ) dopiero w r . 1912, p o d czas w ojny bałkań- 
sk it j  z o s ta ła  oow ołana do rz ę d u  niepodległych 
pań stw  E uropy. Rządy nad  satmoistnem kjsię- 
stwejmi, odebranem  Tulrcji, oddarfo k sięc iu  W il- 
belm bw i W ied, k tó ry  atoli tu ż  po w y buchu  
wojny jiu|usiał k ra j opuścić, a A lhailię o b sad z a ­
ły  po kok  to  te, to  owe s tro n y  w tju jące . P o  
•wojnie ogłoszopo w p raw dzie  znow u niepr.dle 
g ło ść  A lbanji, ale osta tecznego  uregulow ania 
jej stosunków  dotychczas njie p rzeprow adzono.

Od saimego początku  swej n iepod leg łości 
b y ła  A lbanja przedjirio tein  sp o ró w  i zdobyw ­
czych p lanów  p ań stw  sąsiednich  Pod  uw agę 
w chodzą tu  W łochy , J u g o sław ja , i G recja . N ie 
u leg a  w ątpliw ości, że już iprzed kilku .tnicsią- 
cajmji t e  t r z y  p ań s tw a  za w arły  ze sobą tajny 
uk ład , (mocą k tó reg o  m wypadek „dalej p o ­
w tarzających s ię  n iepoko jów " w tyim kraju, 

W ło ch y  |m,:ają obsadzić A lbanję cen tra lną , Ju-

g o flaw ja  północną, a G rec ja  po łudn iow ą.
D la tego  też rew olucja w  Alban by ła  ty.m 

pans*w'om p o trzeb n a . D latego  W łochy  nie w y­
s tąp iły  w obronie Fanja N oli, chociaż p o p rze ­
dnio przy ich pcjmocy zd o ła ł zw yciężyć ; W ło ­
ch)' n ie  chcia ły , aby  w rzenie w ty tn  k ra ju  
sk o ń cz )ło  s ię  zb y t prędko. W e u łu g  w szelkiego 
p raw d o p o d o b ień stw a  Jugoslaw ja  eneig icznie 
p o p ie ra ła  pow stan ie Acbjmeda Z ogu . Fan Noli 
w proteście , skierowanyini do Ligi N arodów  i 
p ipcarstw , tw ie rd z i, że Jugoslaw ja  nie tylko 
zo rgan izow ała  p o w stan ie  w Albanii i pow stań  
cojm d o sta rczy ła  b ro n i, ale także w y sła ła  im 
posiłk i zbrojne.

A lbańczycy sto ją na b t b z o  nizkijn stopn iu  
h isto rycznego  i k u ltu ra lnego  rozw oju. Poszcze­
gó lne szcztepy ró żu jące  s ię  w yznan i cni1 i narze- 
czajmi, u staw iczn ie  zw alczają się zacięcie, usi­
łu jąc  się  wzajejmnie W ytęp ić . Niew ielka ilość 
obszarn ików  posiada znjaczne o b sza ry  ziemi, 
podczas k ied y  m asy  ch ło p stw a cisną się nja 
drobnych sk raw kach .

Acltm ed Z ogu je s t p rzedstaw ic ie lem  wiel­
kich w ła ś c :cLeli dó b r. D ąży ł on do unicestw ie­
nia pro jek tow anej p rzez Fan N o lieg o  reform y 
rolnej. O balony p rezydent m in is tró w  zam ie rza ł 
bow iem  p rz y  pornocv  L ig i N arodów  i za g ran i­
cznej pożyczk’ Uzyskać o Ip o w ied h ie  środki m a- 
terja lne , ab y  odebrać ziejmię wielkim w łaści- 
cielojm i rozdzielić ją m iędzy  ch łopów . Plan 
ten  jednak s ię  n ie u d a ł. a klasa obszarn ików  
w yszła  z w alk i zw ycięsko.

Manlacfwu.

Socjalistyczny ruch robotniczy w r. 1924.
Rok 1924 był naogół dla międzynarodowego 

rucha robotniczego rokiem politycznycn sukcesów i 
rozwoju. Siła partji, należących do soc. Międzynaro­
dówki robotniczej, przedstawia się w ubiegłym roku 
cyfrowo jak  następuje:
A m e r y k a ...................................................
A rgentyna . . . .  . . . .
M g j a .......................................................

B u ł g a r j a ...................................................
D a n j a .......................................................
N ie m c y .......................................................
Ang. P artja  p r a c y ........................................ 3

„ Niezal. partja p r a c y ...................
F in l a n d ja ...................................................
F r a n c ja .......................................................
G r e c j a .......................................................
H o l a n d j a ..................................................
Polska (P. P . S ) .....................................
Ł o t w a .......................................................
L i tw a ............................................................
N o rw e g ja ...................................................
A u s t r j a .......................................................
R n m u n j a ...................................................
S zw e c ja .......................................................
H is z p a n ja ...................................................
•Czechosłowacja — Czeska partja soc. 

niemiecka

15.000 
. 8.000

621.000
28.800

130.000 
869.OuO 

,126.000
30.000
28.000 
70.000 
. 3.000 
39.500
59.600 
. 2.600 
. 2.000 
. 8.000

566.100
12.600 

138.500
. 8.000

100.000 
72.200

polska n „ • • • 2.000
ruska „ „ . . . 6.400
węgierska „ „ . . *2.000

W ę g r y ................................................................. 190.000
R a z e m ................................................... 6,139.700

Statystyka ta  obejmuje 26 partji, co do 16 dal­
szych brak oblicze .. W ynika to z tego, że niektóre 
z partji są zmuszone istnieć nielegalnie jak  np. 
socjalistyczne partje Rosji, Gruzji, Armenji, inne 
znowu walczą wśród nadzwyczaj ciężkich warun­
kach jak  partja włoska. Z  partjami, co do których 
brak pewnych obliczeń, ogólna cyfra osiąga mniej 
więcej

S IE D E M  M iL JO N Ó W .

Podwyższenie liczebnego stanu członków wy­
kazują w ubiegłym roku przedewszystkiem Francja, 
Austrja, Polska, Bułgarja i Szwecja. Straty ponio­
sły Niemcy i W ęgry, głównie z powodu niekorzystnie 
oddziaływającego kryzysu gospodarczego. Ostatnie 
wybory w Niemczech wskazują jednak na nowy 
rozwój tamtejszej partji.

Na ogół potężna wieiomiljonowa armja stoi 
w szeregach socjalistycznej Międzynarodówki robot­
niczej siła, tylko co do 1!czby równająca się ogó­
łowi ludności A ustrji lub Belgji, a o cały miljon 
przewyższająca ilość ludności w Szwecji.

*£ wydawnictw.
KSIĘGA INFORMACYJNA „O R R lSli“ Pod pro­

tektoratem i przy współdziałaniu Magistratu Miasta 
Lwowa, przystępuje Polskie Biuro Podróży ,}0rbis"  
do opracowania „Księgi informacyjnej dla Miasta 
Lwowa i w schodnio- południowych województw pol­
skich.

Zadaniem lego wydawnictwa hędzic zestaw ić i po­
dać m ożliw ie kom pletne spisy adresowe w szelkich  
wjjwdfc i ntrzędów. zawodów wolnych, zakładów  i insty­
tucji, firsm i przedsiębiorstw  handlowo- przemę słowy eh 
oraz w ykaz w ażniejszych m iejscow ości w  obrębie wo- 
cwództwa lwowskiego, tarnopolskiego Stanisławów 

skiego i w ołyńskiego. Specjalny kom itet redakcyjny 
którem u powierzono przygotowanie zaprojektowaiugó  
wydawnictwu, ma w pracy swej zapew nioną opiekę i 
pom oc władz rządowych, w spółdziałanie Izb handto- 
IwYieh i iępjiyóh czynników gospodarczych

W ydawnictwo to. .nic będąc w zasadzie na  zysk o- 
blicyOne, projektowane jest bez reklam owych ogłoszeń. 
1 < zyniono zadoś'- piekącej potrzebie codziennej prak­

tyki życia. Dotąd bowiem nie istnieje żadna publika­
cja, która by z uwzględnieniem  olbrzym ieli zmian 
i jirzeobrażcń zaszłych w ciągu ostatnich lat 15-1 u za­
znajamiała ogol społeczeństwa z dzisiejszym  stanem  
go.sjiodarczych, kulturalnych i jbgólno- społecznych sto­
sunków na południow o- wschodnich kresach Polski. 
..Księga informacyjna Orbisu1' pi‘zyczyni się niewąt­
pliw ie do ściślejszego zespolenia w schodnio- południo­
wych w o je wódziu z całością Rzeczypospolitej. Jako 
praktyczny podręcznik dla wszystkich warsztatów pra­
cy gos|K)dar:'zej i (ogółem społecznej, będzie to dzieło 
skw apliw ie przyjętem przez w szystk ie sfery w stosun­
kach z Małp polską W schodnią i W ołyniem  zaintere­
sowane. .1  j l i i

E  r u c h u  r o b o t n i c z e g o .

g BACZNOSC STOLARZE' Omijać Stryj z pp.wodu 
Ctokaulu majstrów.

W brew oczywistej prawdzie, wbrew obliczeniom  
statystycznym  znany na bruku warszawskim „orędo­
wnik" przedłużonej pracy p. Piotr Drzewiecki w ypi­
suje w „Kurjecze warsz." potworne wprost kłamstwa 
o w pływ ię w ysokich (?) płac robotnika na drożyznę.

P. Drzewiecki niew iadom o skąd wziął następu­
jącą statystykę:

„w cenie węgla, dostarczonego konsum entowi GO 
proc. (?' stanowi wynagrodzenie za pracę, w  w ) robach 
źthunyeh . 45 proc., w ubraniach dostarczanych przez 
krawca 50 proc., a w budow nictw ie po najmniej 70 
proc.

R zeczyw istość wykazuje, coś zupełnie innego. Koszt 
robocizny węgla w ynosi około 15 proc., bdnośnie do 
krawiectwa p. D rzewiecki chytrze podaje 50 proc. 
wynagrodzenia za pracę, włączając w to izysk majstra, 
czy fabrykanta, który oblicza z najw iększym  zyskiem  
dla siebie. A co się  tyczy budownictwa, to przecie 
zrozum iałe jest. że gdzie surow ice jak glina, czy wa­
pno są tanie, tam wydatek na pracę m usi się wydać 
stosunkowo drogi Gdyby pan D rzewiecki w ziął pod  
swój probierz wyroby ze złota, jego dowodzenia na te­
mat w ysokości robocizny w ypadłyby m u  całkiem  kiep­
sko bo złoto jest droższa n iż p . p- piasek.

P. Drzewiecki bałam uci dalej:
„Czynnik kosztu pracy zajm uje pierw sze (?) m iej­

sce w cenie towarów, wbrew temu. po wmawiają 
robotnikowi jego „przyjaciele" uspokajając jego su­
m ienie, gdy m a wewnętrzną wątpliwość, czy bezczyn­
ność (?) i p ieróbstw o (!) ustawam i bronione, rzeczy­
w iście piaw adzą warstwy pracujące do dobrobytu".

.Porównując koszt pracy obecnie i przed wojną 
wadzimy znaczne podrożenie tego czynnika, wynikają­
ce z  zastosow ania w  P olsce ustaw y p czasie pracy, 
skrócającej ją znaczniej, n iż w  innych państwach de­
m okratycznych i (ustawy o  urlopach, zm niejszających  
wr dalszym  ciągu tenże czas pracy".

Tak napisaw szy p, D rzewiecki odutzu popada wr 
sprzeczność, przyznając, że  m ożnoby bardzo w yda­
tnie jiracować naw et i przy skróconym  Czasie piacy, 
gdyby przem ysł polsk i był zaopatrzony now oczesne  
urządzenia techniczne.

A w obec tego, źe kapitałowa brak grodków’ na takie 
inwestycje należy — jak tego chce im ci pan D rzewiecki 
na robotniku1 w ym uszać św iadczenia jak najwydatniej­
sze. Węz względu na to, czy  ta praca mu szkodzi czy

^ o m u n i k a t y .

X ZWIĄZEK ADWOKATÓW POLSKICH. W pią­
tek, 9. b- m. o  gudz. 6.3C wiecz. odbędzie się w sali 
Tow. Politechnicznego zebranie na którem  adw. dr. 
Sew. Paneth w ygłosi referat na temat: N aw e jirawo 
czekowe.

W stęp mają członkow ie Towr. prawniczego. Związ­
ku ędziów, Z. A. P. i \  'prowadzeni goście.

X ZW IĄZEK INW ALIDÓW  WOJENNYCH Rze­
czypospolite] Polskiej Koło Lwów  zawiadam ia człon­
ków, którzy zgłosili dzieci do obdarowania, że  
„Gwiazdka s ie r o c a 1 dla tych odbęazie się  (dnia 11. 
stycznia 1925 r„ w  salach Strzelnicy Miejskiej we Lwo­
wie, przy ul. Kurkowej, punktualnie o godzinie 5-tej 
popołudniu.

3 t ó ż n e .

R E K IN  P O ł K N Ą Ł  A K T O R K Ę  K TÓ R A  
R A T O W A Ł A  SW EG O  PSA . Dzienniki amery­
kańskie donoszą o tragicznej śmierci znanej aktorki 
z Kuby, Ofilji Rivan, Która w czasie* podróży mor­
skiej rzuciła się w fale za ulubieńcem, pieskiem, 
gdy ten zteciał z pokładu. Stało się te w pierw­
szych dniach grudnia r. z. Obecnie zaś stwierdzono 
niezbicie, że aktorka i piesek zostali -pożarci przez 
rekina. Rybacy z zatoki złowili olbrzymiego rekina, 
z którego po rozcięciu wydobyto biżuterję aktorki, 
jej kapelusz i włosy. Część obroży psa również 
znaleziono w żołądku bandyty morskiego. Znajomi 
aktorki rozpoznali biżuterję i kapelusz jako wła­
sność panny Rivan. Widziano p. Rivan, gdy sko­
czyła do morza, by uratować swego pudla. Ratunek 
jej był niemożliwy, gdyż płynące za okrętem rekiny 
odrazu rzuciły się na nią i psa
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UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U. Stryj i legitymację osobislą.

22--3  Penc Wawrzynit c

DENTYSTYCZNY TECHNIK starszy, rutynowany w kau­
czuku, zlocie i operatywie technicznej na Lwów po­

szukiwany. Reflektuje się na siłę pierwszorzędną. Zgłosze­
nia z podaniem lat i miejsc pracy pod .Rutynowany. do 
biura dzienników Scherera, Lwów, pasaż Hausmana 7.

KILKA podróżnych futer, świtek, kurtek oraz krymski płaszcz 
są okazyjnie do sprzedania za gotówkę lub na raty. 

Oglądać można od 9— 1 i 3—7 w Składzie futer Kilińskie­
go 1 (naprzeciw Kawiarni Wiedeńskiej).
24—2 Z poważaniem A. KNOPF.

NA KARNAWAŁ! Poleca po cenach znig)nyS> obuwie lakierkowe, 
pantofelki balowe oraz obuwie trw a le , cieple pa- 

pucze, kalosze i śniegowce znany ze solidności MAGAZYN OBUWIA 13-1&

Jó ze f K R A . C H ,  Lwów, Halicka 15 U  w ier..

SPECJALISTA CH0R0B SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH
b. sekundarjusz szpit. powsz. 
ordynuje od 12—i i od 3 —6 

Lw ó w , u l. P o d ie w s k ie g o  6 .  6 —1
Or. Juljusz Ardel

iJntnrif r0Pne od ® do 2000 HP. Urządzenia młyńskie, 
I f l U l U r y  Prasy do oleju, Obrabiarki do metali i drzewa, 
na dogodne spłaty, oraz transmisje, turbiny, pasy, oleje, 
smary, ropę, papę, blachę pocynkowaną poleca

PILOT” LWÓW,  UL. BATOREGO 4.
O ddziały: w  T arnopo la 1 Podw ołoczynkioh.

Techniczna porada bezpłatnie. 1138—

JJ

Firma Tabak i Ska, Łyczakowska 8, została rozwiązana i z obe­
cną firmą R. Tabak i Ska (Spólnicy: Sack i Scheindlinger) nie ma nic 
wspólnego.

Dawni właściciele składu konfekcji TABAK i Ska po rozwiązaniu 
tejże przenieśli swe magizyny do nowego lokalu przy

ul. Łyczakow skiej 7,
które prowadzą pod firmą 19  _

„ V I E H H A P O L “
Pod nowym tym adresem obowiązani są wszyscy, którzy zaku­

pili towrry na spłaty i podpisali deklaracją firmy TABAK i Ska 
w p ła c a ć  p r z y p a d a ją c e  r a t y .

Zwracamy u\* *gę, że deklaracje te znajdują się tylko w naszern 
posiadania, wobec czego my tylko mamy prawo inkasować należne 
pieniądze.

Ostrzegamy wszystkich p zet! ociąganiem sią —  z tytułu rozwią­
zania Ski —  z zapłaceniem przypadających rat, zaznaczając przytem, 
że uznawać będziemy raty wpłacono tylko do naszej firmy.

W końcu nadmieniamy jeszcze, że nowopowstała firma R. Tabak 
bezwzględnie nie ma prawa przyjmować żadnych pieniędzy należnych 
dawnej firmie Tabak i Ska.

Nowy adres gdzie wpłacać należy wszelkie pieniądze jest 
„ V i £ N N A P O L “ , Ł y c z a k o w s k a  7 .

z poważaniem „(/iennapoit, Łyczakowska 7.

O s t p t n i a  n o w o ś ć .

LEON BILIŃSK I

TOM II.

RZĄDY W  NIEZAWISŁEJ POLSCE
Oaszyński, Dmowski, Głąbióski, Grabski, Korfanty, Paderewski, P ił­
sudski, Sikorski, Skrzyóski, Trąmpczyński, Wojciechowski, Witos, etc.

Do nabycia w  
„Księgarni Ludowej 

L w ów , n i. S za jn o ch y  1. 2 .

66

Zarząd Powiatowej Hasy dla chorych w Przemyślu
ro z p is u je  n in ie jsz e m

K f  i N K U R S
na posadę lekarza.

%

W A R U N K I :
21—11. Nieprzekroczony 50 rok życia.

2. Obywatelstwo polskie.
3. Kwalifikacje wedle ustawy i conajmniej 5-letnia p rak ­

tyka lekarska.

P raca przez 2 godziny dziennie w przychodni Kasy i od­
wiedzanie chorych w mieszkaniu.

Oferty z odpisami świadectw wnieść należy do Zarządu 
Powiatowej Kasy dla chorj ch w Przemyślu do dnia 15 stycznia 1915, 

Posada natychmiast do objęcia.

Kierownik biura 
Leon Kohn.

Przewodniczący Zarządu: 
Fran ciszek  M ikruta ,

I

Już w y sz ła  z idruku

U S T J I . W J L
0  UBEZPIECZENIU OD WYPADKÓW

z dotyczącemi nowel, i rozporządzeniami

Z e s t a w i l i :

Dr. Fr. Konieczny i Dr. Aleks. Lindert

Do nabycia w

„Księgarni Ludo wej“
ul. Szajnochy 1. 2.

KSIĄŻKA NA CZASIE

^ . O  I ”
NAPISAIj

SZYMON A S K E N A Z Y
DO N A B Y C IP :

K SIĘ G A R N IA  L U D O W A
LWÓW, SZAJNOCHY 2.

Cena 16 zł.

P f t £ = E = l € E
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